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z dnia 22. Października 1895.

Ruch ludowy.
— powodu drukujących się w naszem 

artykułów pod powyższym tytu- 
otrzymujemy następujące uwagi z 

H  o zamieszczenie:
„Mielec d. 19 października.

287 pisze on, źe „najtrafniejszą 
JJK do postępowania w obec tego ru- 
- — jest spokojna, świadoma celu,

“ zna i realnie pożyteczna praca, nad 
Bsiemem ludu intellektualnym i nad 

Jeg° położenia materyalnego" a 
„trzeba pracować przez całe 6

* nie na pół roku przed wybo-

^®k to, jak  i dalej wypowiedziane 
szanownego posła zdania, — są 

J*jczaj dobre i trafne, ale my co z 
przypatrywaliśmy się, owemu tak 

sinu „ruchowi ludowemu" przed o- 
źimi wyborami i przypatrywaliśmy 

miejscu w powiatach, najbardziej 
tyą objętych, musimy twierdzić, że 

Walczenia tej niezmiernie szkodliwej 
f ^ y i  lwowskich opiekunów ludu, me 
Juareza sama choćby najdodatuiejsza 

wytycznych ludzi w powiatach, 
tej pracy, potrzeba jeszcze konie- 
środków zaradczych dla poskrom le- 

®J bezwstydnie zuchwałej agitaeyi, 
Wojując kłamstwem i przekręcaniem 

obałamuca łatwowierny lud, bu- 
w nim dzikie instynkty i przedsta- 

mu, że jest on krzywdzony i wy­
rw any przez wszystkie klasy wyższe, 
'“ tak zwanych: „obszarników" du-

ieństwo, urzędników i t. p. 
tauowny autor artykułu „Ruch lu- 
,u rozpoczął dzisiejszy swój, od przy- 
hia rozmowy między sobą dwóch 
ł'iau mieleckich. Niechże mi wolno 
>e, poprzeć moje twierdzenie, przy- 
«tn także z mieleckisgo powiatu 
tym ; krótkiem opisaniem tutejszej
• wyborczej.

Hotyohczasowy poseł z gmin naszego 
“Wkiego powiatu, Mieczysław hr. Rey 
l*t 18 zastępuje w Sejmie interesa 
tosei gmin mieleckiego powiatu. Przy 

'^Bzycb dwóch wyborach otrzymał on 
*ażdym razem wszystkie wota głosu- 
hk, za trzecim razem, wobec bardzo 
®j agitaeyi, z innej strony pochodzą- 
t>rakło urn do jednogłośności 36 gło- 

i a głosy te padły na Stanisława Li- 
Jednego z najświatlejszych i najza- 

|“Jszycii naszych włościan, pomimo, iż 
f  z góry oświadczył, że wyboru nie 

'Jjmie, bo do pełnienia go me posiada 
•tateoznego wykształcenia. 

r ®am ten trzy razy powtarzany, pra- 
Jednomyślnie, wybór hr. Reya swiad- 

%  jak wielką była jego popularność u 
a nie opierała się ona na pięknych 

?®*ach, ale na rzeczywistej i realnej 
i J r^ d z e . Jako wieloletni prezez Rady 
ijj^ ia tow ęj, chciał i umiał hr. Rey pra- 

j®^ać dla dobra powiatu i gminy, a 
[O g ó ln ie j  gminy. Zaprowadził on ład 

Porządek wzorowy w manipulacyi gm in­

nej ; jego staraniem  a nawet kosztem 
sporządzony został pierwszy dokładny 
inwentarz majątków gm innych; niemal 
wszystkie regulacye rzek i zawiązania 
spółek wodnych jego pracy i inicyatywie 
zawdzięczają swój byt, a zarazem zna­
czne dotacye ze strony państwa i kraju. 
Kasy pożyczkowe gminne zupełnie wzo­
rowo prowadzone, w których kapitał wy­
nosi już obecnie w powiecie do 110.000 
zł., powstały też w skutek inicyatywy i 
s t a ra ń  prezesa. Wszystkie stosunki po­
wiatowe składały się też idealnie, a za­
ufanie włościan do hr. Reya było bez­
graniczne.

Jako poseł gmin nieustanną troską 
otaczał on interesy ludu naszego, a nie 
zaniedbał żadnej sposobności, aby na ro ­
boty publiczne powiatowe, na zapomogi 
i pożyczki zdobywać dla ludności jak 
największe możebnie subwencye, a dosyć 
jes t wymienić, że po powodzi wydobył 
od rządu, m inisterstwa i Wydziału kra­
jowego na te cele sumę względnie ol­
brzymią, bo do 120.000 zł.

Gdy dawniej szemi czasy, kredytu dla 
włościan niemal jeszcze nie było, a 
chłopi niezm iernie wysoko się zadłużyli, 
hr. Rey z własnych pieniędzy założył w 
Mielcu bank pożyczkowy dla włościan, 
a chociaż w tej operacyi po latach 6 
stracił 70 i kilka tysięcy, to swoją ofiar­
nością setki i setki gospodarstw w ło­
ściańskich uratował od przymusowej sprze­
daży za lichwiarskie długi, bo ów bank 
mielecki obracał 300.000 zł. li tylko ua 
korzyść włościan. Gdy sól u nas docho­
dziła 16 ct. za topkę, hr. Rey chcąc 
ulżyć ludności, sprowadzał takową za 
własne fundusze i rozsprzedawał wło­
ścianom po 10'/* lub 11 et.

Gdy jakiej gminie brakło pieniędzy dla 
założenia szkoły, tam hr. Rey za wła­
sne zakładał ją  pieniądze; a śmiało po­
wiedzieć mogę, że każdą petycyę wno­
szoną do Sejmu ze strony gmin lub lu ­
dności tutejszego powiatu, przez wszyst­
kie lat 18 podołał załatwić poseł zawsze 
pomyślnie d la  petentów.

W sprawach podatkowych i innych 
był on uieustamiym i niestrudzonym o- 
brońcą każdego włościan<na w powiecie, 
to też jeszcze przed rokiem uznanoby u 
nas chyba za obłąkanego tego proroka, 
który byłby przepowiadał, że hr. Rey 
przy najbliższych wyborach nie będzie 
już posłem mieleckiej ludności.

A jednak ten tyle zasłużony i su­
mienny poseł otrzymał przy wyborach 
tylko 27 głosów, tj. 7 z miasta Rado­
myśla, a 20 z gmin Przecławskich. Zaś 
po za parafią Przecławską a n i  j e d e n  
głos me padł na niego.

Piszę to wszystko nie w celu odda­
nia sprawiedliwości bardzo zasłużonemu 
dotychczasowemu naszemu posłowi, ale 
na to, aby tym żywym przykładem po­
przeć moje twierdzenie, że nawet ludzie 
najlepiej i najwydatniej pracować umie­
jący, nie są w stanie utrzymać się w o- 
bec rozszalałej i zupełnie bezkarnej agi- 
tacyi przewrotu i nienawiści społecznej, 
gromadzonej od lat dwóch przez socya- 

liistyezue pisemka ludowe. Jeżeli w do- 
* datku na grunt przez nie przysposobio­
n y  wolno je s t agitatorom lwowskich so-

cyalistów przybywać bezkarnie do po­
wiatu , zwoływać wiece ludowe, na 
tychże podburzać lud miodowemi i wy- 
mownemi słowy i zaprowadzać w po­
wiatach całą skończoną organizacyę prze­
wrotu, niewiary i nienawiści klasowej.

Rozumie się, że tak owe pisemka, jak 
i owi agitatorowie wędrowni, nie wy­
powiadają ludowi całej swojej myśli, ca­
łego znanego oświeconym ludziom pro­
gramu socyalistycznego, bo gdyby to 
uczynili, chłop nasz, konserwatywny z 
natury, do wiary przywiązany i sam po­
siadacz kawałka gruntu, odtrąciłby ich 
daleko od siebie. Zręczna ale agitacya 
bezustannie powtarza chłopu, że on jest 
pokrzywdzonym we wszystkich swych 
prawach, że główny jego nieprzyjaciel: 
„obszarnik" rozsiadłszy się w Sejmie, 
tworzy ustawy dla siebie tylko dobre, a 
dla ludu szkodliwe i uciążliwe. Że ten 
„obszarnik" wyzyskuje wszystko dla sie­
bie, a wszystkie ciężary zrzuca na chło­
pa, który nieszczęśliwy musi płacić za 
wszystkich. Pisze się w gazetkach i mó­
wi żywem słowem, na poparcie swoich 
twierdzeń i cytuje in  eztenso takie nsta- 
wy sejmowe, o których nigdy nikomu 
się nie śniło, a nawet te czynniki nie 
wahają się przekręcać słów Pisma świę­
tego i ewangelii.

Czyż można się dziwić, że lad nasz, 
nie czytując nic innego wcale, jak tylko 
owe gazetki, całemi masami za darmo 
mu narzucane, a systematycznie oska­
rżające klasy wyższe, a szczególniej wła­
ścicieli obszarów dworskich, o wyzyski­
waniu ludu na swoją korzyść w ustawo­
dawstwie krajowem, jakże się dziwić, że 
te oskarżenia, popierane fałszywymi fa­
ktami, znajdują w końcu posłuch i wia­
rę u ludu. Szczególniej, jeśli zręczna 
agitacya umie sobie wyszukać w każdym 
powiecie, kilku zręcznych agentów, gro 
madząeyeh w około siebie wszystkie 
umysły zaniepokojone i niespokojne z 
natury, i z ich pomocą przeprowadza 
formalną organizacyę, opartą na ślepem 
posłuszeństwie rozkazom samozwańczych 
komitetów ludowych.

Ja  też słyszałem niejednokrotnie roz­
mowy naszych chłopów mieleckich i roz­
mawiałem z wyborcami, idącymi z g ło ­
wą spuszczoną do urny wyborczej, i ci 
mi m ów ili: „źle się dzieje, my wszyscy 
robimy wielkie głupstwo, którego będzie­
my potem żałow ali, puszczamy posła, 
który nam był bardzo pożyteczny i do­
brze sprawy naszej bronił, a bierzemy 
na jego miejsce najgłupszego z chłopów 
i wiemy, że nic dla nas nie zrobi, ale 
trudno, daliśmy się złapać, obałamucili 
nas, zakrzyczeli i musieliśmy przysięgać, 
że będziemy głosowali na tego, którego 
nam wskażą, a dzisiaj żaden z nas się
nie odważy głosować inaczej, boby od 
tych ludzi nie miał już chwili spokoju, 
ani był pewny swojego zdrowia 1“

Rozsądniejsi z chłopów popadli w
jarzmo agitatorów i nie mają odwagi 
się z mego wyswobodzić, zaś całe
nasze chłopstwo jest przekonane, przez 
cały szereg lat, działa się im jakaś
ogromna krzywda, że nad nimi panował 
wyzysk i dzisiaj ta masa ma przekona­
nie, że musi bronić się wszelkiemi spo­
sobami od owej rzekomej krzywdy i

wyzysku i wierzy ślepo tym, którzy na­
rzucają się jej na obrońców i opiekunów.

Terroryzm tej obałamuconej masy jest 
zupełny, tak, że rozsądniejsza część wło- 
ściaństwa milczy i głosu podnieść nie 
śmie. Ci nawet, którzy głosowali za hr. 
Reyem, pokazali rzeczywisty heroizm i 
musieli trzymać się kupy z obawy, aby 
ich nie pobito.

Chłop nasz mazurski dopiero od lat 
paru zaczął próbować myśleć i działać 
samoistnie i z pewnością nauczyłby się 
myśleć i działać dodatnio, gdyby wpły­
wy wrogie porządkowi społecznemu, mia­
ły wzbroniony przystęp do tego dopiero 
poczynającego się rozwijać umysłu, lecz 
jeśli społeczeństwo nasze nie podoła 
obronić chłopa od przystępu do niego 
tych wpływów, to chwiejny jego umysł 
jeszcze, może się tak obałamucie, że cała 
nasza wieloletnia praca nad zespoleniem 
chłopa z całością narodu, może być zm ar­
nowaną, bo to cośmy zdziałali przez 
wiele dziesiątek lat, to zręczna i bez­
czelna agitacya socyalistyczna zepsuje 
za rok jeden. Złe jest zawsze łatwiejsze 
od dobrego, szczególniej gdy się ma do 
czynienia z małoletnim jeszcze, którego 
umysł nie może ocenić całej prawdy, 
gdy ktoś trzeci bezustannie podsyca je­
go starą niewiarę do dawnych dziedzi­
ców.

Choćbyśmy na powiatach pracowali 
z całem poświęceniem i wytężeniem sił 
naszych, nie damy rady przewrotnej agi- 
tacyi, jeżeli sejm, rząd i Rada państwa 
nie przyjdą nam z pomocą i nie wymy­
ślą sposobu zabronienia ludziom złej 
woli bezkarnego burzenia ludu kłam ­
stwem, potwarzą i nienawiścią, tak dru­
kiem jako i słowem".

Tyle szan. przyjaciel naszego pisma. 
My odpowiadamy na to, że nie potrzeba 
do tego pomocy ani sejmu, ani rządu, 
ani Rady państwa — ale niech obywa­
tele wiejscy b l i ż e j  tego ludu będący, 
aniżeli agitatorowie, nietylko pracują dla 
tego ludu ale i z nim się częściej spo­
tykają, zebrań żadnych nie opuszczają i 
kłamstwa agitaeyi odpierają na każdym 
kroku, wykazując —  co im z łatwością 
przyjdzie — że agitatorowie n i c dla 
ludu nie zrobili i nie robią, podczas gdy 
dotychczasowi opiekunowie jego dbali o 
włościan i dbają.

K R O N I K A .
Lwów dnia Ul. października.

Zapiski osobiste. Dyrektor poczt, rad­
ca dworu p. Seferowicz, powrócił z podróży 
inspekcyjnej i objął urzędowanie.

Wiceprezydent Rady szkolnej krajowej 
dr. Bobrzyóski, przybył do Wiednia.

D ep u tacy a  rn sk a  do fizy m u  ma 
wedle D uszpastyrja  wyjechać ztąd d. 24. 
b. m. rano na Budapeszt, Rjekę, Ankonę 
i Loretto i d. 29. bni. przed południem 
przybyć do Rzymu, a to pod przewodem 
ks. kanonika Pakiża. Chodzi o wyjeduanie 
u Ojca św. błogosławieństwa dla przyszło­
rocznego obchodu trzystolecia unii brzeskiej 
Jak słychać, zebrało się około 60 człon­
ków deputacyi. Jedzie także ks. metropolita

z kanonikami Bileckim, Turkiewiczem i in­
nymi. Audyenoya u papieża ma być nazna­
czona w początku listopada. Ks. metropo­
lita ma podobno cztery tygodnie zabawić 
w Rzymie.

Nowewybrant posłow ie ruscy do 
Sejmu, na odbytej onegdaj we Lwowie kon- 
ferencyi postanowili utworzyć na przyszłość 
w Sejmie jeden tylko klub rnski.

Z armii. W stan spoczynku przenie­
siony pułkownik Hugo Hoffmann z 90 pp. 
Podpułkownik 9 pp. Alfred Sypniewski 
przeniesiony do ministerstwa wojny. Przy­
dzieleni : Podpułkownik sztabu gener. Kar. 
Pfflanzer do 2 p. uł. Tyt. emer. pułkownik 
Wiktor Jaworski został komendantem wojsk, 
domu kąpiel, w Karlsbadzie. Kapitan audy­
tor L. Gabriel z sądu garn. w Przemyślu 
przeniesiony do stanu czynnego obr. kraj.

Zamianowano zastępcami lekarzy asysten 
tów: Edm. Gaussa 55 pp., Włodz. Biliń 
skiego 13 pp. (Lwów), Sylw. Mańkowski 
30 pp. (Kraków), Aspirantami prowiantowy­
mi: Jak. Mandelbauma i Józ. Marbacha 30 
bat. strzelców, Ludw. Sengera 30 pp., Pio­
tra Podsadeckiego 13 pp., Emila Wysookie- 
go 40 pp., Bar. Pry stupę 30 pp., Jar. Ka- 
busa 8 p. art., kapelanem wejskowym Izyd. 
Swistuna 80 pp.

Przydzielony do domn inwalidów we 
Lwowie podp. Fridolin Dąbrowski z Koło­
myi, do domu inwal. w Czerniowcach emer. 
kapitan audytor Alf. fithmer.

Przeniesieni zostali: porucznioy Ludw. 
Naterna z 15 pp. do szkoły kad. w Insbru- 
ku, Stan. Biesiadecki z 36 pp. do szkoły 
kad. w Łobzowie, podporucznicy Zygm. Ło- 
baczewski z 45 pp. do 5 p. drag., Rud. 
Yalenta z 80 pp. do 2 p. furg.

Kapitan Józ. Slika z gener. sztabu prze­
niesiony do 13 pp. Do czynnej armii prze­
niesieni podp. w rezerwie Mich. Barański z 
40 pp., Alfr. Kawecki z 34 pp. Do stanu 
czynnego obr. kraj. przeniesieni: kadeoi re­
zerw. (zastępcy cicerów) Piukas Krongold z 
80 pp. i Jan Wursche z 90 pp. Z armii 
wystąpić pozwolono Maur. Chłapowskiemu 
rez. jodpor. 11 p. uł.

Ułatwienia d la  jednorocznych o- 
chotnikńw. Celem ułatwienia jednoro­
cznym ochotnikom warnnków wstąpienia do 
armii wydało ministerstwo wojny w poro­
zumieniu z austryackiem ministerstwem o- 
brony krajowej i węgierskiem ministerstwem 
obrony krajowej następujące rozporządzenie: 
1) Dla dobrowolnego wstąpienia do piecho 
ty, strzelców lub kawaleryi tego okręgu 
wojskowego, do którego kandydat jest przy­
należny, w czasie od 1 marca do 30 wrze­
śnia i jeżeli wstąpienie to nastąpić ma naj­
bliższego 1 października, niepotrzebnem jest 
nadal zezwolenie przyjęcia odnośnego kor 
pasu wojskowego, 2) Asenterowanie takich 
ochotników może nastąpić przez każdą ko­
mendę uzupełniającą. Należy jednak przedło­
żyć kartę wstępu (Eintrittschein), a w ra­
zie jeżeli kandydat jest małoletnim, także 
zezwolenie ojca lub opiekuna. 3) Tacy o- 
chotnicy już z dniem asenterowania zostają 
wcieleni do armii, pozosteją jednak aż do 
najbliższego 1 października w charakterze 
stale urlopowanych i nie mogą być w cza 
sie pokoju do służby czynnej powołani. 
Rozporządzenie to zawiera jeszcze 3 dalsze 
punkta, które normują tylko formalności 
przy asenterunku.

Dobrego posłańca znalazła sobie 
rzeźniczka Antonina Permenta, powierzająo 
mu odwieźć wózek z wiktuałami z bazaru 
miejskiego do domn. Człowiek ten przepadł
bez wieści wraz z wózkiem.

A resztow ano  wczoraj służąoę Katarzy­
nę Laszkiewicz, która obchodząc się nieo­
strożnie z lampą, zapaliła firanki w mie­
szkaniu kandydata notaryalnego p. Marce­
lego Fuchsa, a ujrzawszy płomienie zbiegła 
ze służby.

M iły  gość. Do hotelu Pragskiego za­
jechał onegdaj jakiś nieznany brunet, który 
przenocowawszy, zapłacił za pokój i odszedł. 
W godzinę później spostrzeżono, ze rozbił 
stojącą w pokoju szafę i skradł właśoicielce 
boteln suknie wartości przeszło 60 zł.

Kradzieże kieszonkowe. P. Maryi 
Pillerowej żonie współwłaśoioiela drukarni, 
skradziono wczoraj z kiesz ni na ul. Wało­
wej, pugilares z kwotą 10 zł. i starą mo­
netą z Matką Boską. Bezozelny rzezimie­
szek potrąoił panią Pillerową ua ulicy i 
w tej chwili zdołał jej wyjąć pngilarta.

Na gorąoym uczynku kradzieży kieszon­
kowej przytrzymano wczorąj w Wołoskiej 
Cerkwi, Stanisława Selmanna, który skradł 
z kieszeni p. Teodory Petelki pugilares 
z kwotą 85 zł. Przy rewizyi znaleziono 
wprawdzie przy Petelce pugilares, atoli już 
wypróżniony.

K radzieże . Przy uL Szajnochy pod L 
3. rozbito i okradziono ubieałej nooy spi­
żarnię p. Hermana Kolishera urzędnika ban­
ku hipotecznego. W tym samym domu o- 
kradziono stych, zabierając całą garderobę i 
bieliznę służącej Katarzyny Leuard. Służącej 
Rubinsteina w domu pod 1. 4 pzzjr ulicy 
Skarbkowskiej skradzione z mieszkania pu­
dełko z gotówką 30 zł. złotą bransoletkę 
wartości 30 zł. i branioletę srebrną warto- 
śoi 5 zł.

K a tap u lk a . Jakiś ulieznik rzueił wazo: 
raj za pomocą, katapnlki tak silnie kamie­
niem w jedno z okien biur dyrekoyi lasów 
i domen, że tenże nietylko przebił dwie szy­
by, ale wybił dziurę w suficie.

Dezerter. Z 30 p. p. zbiegł wczorąj 
szeregowiec Maryan Brannseis.

Śmierć pod kołam i lokom otywy
znalazł d. 17 bm. w Rzeszowie robotnik 
kolejowy Tomasz Lenart. Maszyna odcięła 
nieszczęśliwemu zupełnie głowę od tułowiu. 
Lenart pozostawił niezaop&trzoną wdowę
i dziecko.

K rw aw e za jśc ie  miało miejsoe po­
przedniej niedzieli w Rzeszowie w karczmie 
na Staromieściu. Odbywające się tam ku 
ogólnemu zgorszeniu częste libacje żołnie­
rzy i cywilnych, kończące się nierzadko 
bójkami. Otóż w owym dniu przyszło do 
takiej bójki, która zakończyła się bardzo 
fatalnie, gdyż Walenty Drozdowski został 
przez żołnierza bagnetem zamordowany, a 
żołnierz Józef Leja został tak pobity, że 
mała jest nadzieja utrzymania go przy ży- 
oiu. Bójki wywoływane po karczmach rze­
szowskich przez wojskowych są prawdsiwą 
plagą dla miasta i od dawna już podnoszą 
się nawoływania do władz kompetentnych 
o zapobieżenie tym ekscesom.

N a k o n g re s ie  so ey a lls tó w  we Wro­
cławiu było kilka kobiet i brały udzinł w 
dyskueyi, zwłaszcza jakaś delegatka te 
Sztutgardn, pani Zetkin. Jako hospitantkę 
niemą, ale czyniącą sobie pilnie zapiski, wi-

Kaprysy.
P o w i e ś ć

przez

ZOFIĘ KOWERSKĄ.

[Ciąg dalszy.]

—- Widzę, że z panem trzeba być 
g ro ź n ą  nawet co do akcentu, jaki się 
^*dzie na wyrazach.

— Wyznaję, zabolało mię to, że pani 
^  Henryku nic, prócz poczciwej ślama- 
^U ości, nie widzi. Czy pani spostrzega

j eg° uczucia? Ten kocha po raz 
Pierwszy w życiu i gotów umrzeć z mi- 
°$ci dla pani.

— Już nikt z miłości nie umiera. 
■̂e dobre czasy minęły już dawno, n ie­
stety l

— Dobre czasy ? Więc pani by pra- 
&hęła, by jakie pół tuzina rycerzy było 
P°d ziemią...

— Mówi pan niedorzeczności.
— Cóż więc znaczyło owe: niestety?
— Znaczyło, że miłość dawniej by­

wała silniejsza, prawdziwsza... Może ła ­
n ie j  nią było rozgorzeć... może owych 
rycerzy łatwiej było pokochać, niż was, 
Wyziębionych materyalistów.

Dawniejszych rycerzy, a raczej ich 
hczucia i dziś pani odnajdzie. Są jeszcze 
gorące serca, panno Zofio.

Zula nie odpowiedziała. Oczy jej śle­
dziły jakiś błęduy promyczok światła, 
przedzierający się przez sklepienie gałę­
zi. Zdzisław patrzył w zamyślone oczy 
Zuli. W upajającem świetle wiosennem o- 
garnęła ich jakaś zaduma, rozrzewnienie, 
tęsknota.

Takie marzenie we dwoje, to już 
wspólnietwo Zula pierwsza peezuła, że
milczeli, że marzyli.

— I  ja pozwolę sobie rozkoszy szcze­
rości — rzekła, podnosząc oczy na Zdzi­
sława. — Jak dobrze, że mi pan powie­
dział, iż nigdy nie będziesz moim kon­
kurentem. że nigdy, nigdy, nigdy mię 
pan nie posądzi o żadną chęć zdobyczy 
względem uczuć pana, o żadną chęć po­
dobania się. Nieprawdaż, nie posądzi mię 
pan o to ?

— Nie pan i; nigdy mi nic podobne­
go nie przyjdzie do głowy... Pani zaczy­
na już czuć dobrodziejstwo dzisiejszych 
naszych wyjaśnień. W istocie, nieznośna- 
by to była rzecz dla mnie, gdybym był 
dla pani ciągłym postrachem, gdyby pani 
ciągle musiała trzymać się na stopie od­
pornej, z obawy, bym przypadkiem z ja­
kiego spojrzenia, ruchu, uśmiechu, nie 
powziął nadziei, czy zachęty i nie wy­
stąpił jako konkurent. Prawa Henryka są 
dla mnie święte.

— On nie ma żadnych praw i
— Żaden trybunał-by mu nie przy­

znał, trybunały przyjaźni są wszakże 
nienaruszalne. Jakże mię to cieszy, że 
już nie będę postrachem dla panil Pani 
się przekona powoli, że nie knaję żadnej 
zdrady i nie będzie się pani bała ani

mówić, ani milczeć, ani marzyć wo 
beo mnie.

— Bo pan nie ma wyobrażenia, jak 
trudnem jest położenie młodej panny, a 
choćby starej panny, jak ja (bo wy ko­
bietę dwudziestopięcioletnią już za starą 
pannę uważacie, nieprawdaż?). Mężczy­
źni mają prawo szukać, wybierać, pró­
bować tu i tam, zawiązać lekki węzeł, a 
potem go lozerwać, rozglądać się za to­
warzyszką, dobierać ją sobie, wypróbo- 
wywać... A my, niech uśmiech poszlemy 
mężczyźnie, który jeszcze nie ma lat 
siedmdziesięciu, natychm iast na sposądzają
0 kokieteryę. Czy pan nie słyszał, że ja  
uchodzę za osobę niesłychanie zalotną?

— To jest zapytanie, które tylko mo­
żna uczynić przyjacielowi.

— Odwołuję je więc.
— Kto tu jest?  — zapytał pan Sie- 

mierski, budząc się. — A, to Zulal I  pan 
Zdzisław je s t jeszcze? Zdaje mi się, że 
ja drzemałem, ale wcale nie spałem, 
wcale nie spałem.

Śmiech Zuli mu odpowiedział.
— O, słyszeliśmy nawet chrapanie. Ale 

się nic złego nie stało, będziemy za to 
dłużej grać dziś wieczór w karty. Muszę 
umniejszyć trochę tę nieskończoną ilość 
punktów, które obciążają moją hypotekę.
1 pan Horyński mógłby się nauczyć pi­
kieta. Przyrzekł nie grać, ale pikiet, to 
nie gra.

— A cóż to jest?
— Kiedy to tak nudne, jak lekcya 

arytmetyki. Prawda, panie Zdzisławie?
Pan Siemierski spojrzał ze zdziwie­

niem na Zolę. Dotąd nazywała zawsze 
Zdzisława po nazwisku, ceremonialnie,

mało kiedy się do niego zwracała, żarto­
wała jeszcze rzadziej.

— Mogę grać za panią — odparł 
Zdzisław. — Przyrzekłem sobie nie grać 
o pieniądze, nie szukać w grze podniety, 
jaką sp raw ia; ale gdy będzie chodzie o 
kasę pani, o żadnem roznamiętnieniu się 
nie będzie mogło być mowy. Miewałem 
dawniej chwile szczęścia w grze...

— Nie wierz mu, Zulo; powiadają, 
że są dwa szczęścia, które nigdy nie cho­
dzą w parze...

— Nic się na tem nie znam... Mój 
ojczunio jeszcze się dobrze nie obudził 
ze swojej drzemki.

Choć się Zula wykręciła od wyraźnej 
odpowiedzi, nie uniknęła wszakże myśli, 
że Zdzisław wyglądał w istocie na nie­
szczęśliwego do kart, jeżeli to pociągało 
za sobą inne szczęście. Jego postać peł­
na siły, życia, zdrowia, jego męska pię­
kność i czarne, głębokie i wyraziste o- 
czy, świadczyły wyraźnie o prawdzie spo 
strzeżenia. W Zuli poruszyła się nagle 
duma. Inne kobiety musiały go kochać... 
Do tych kobiet ona nie należała. Znaj­
dowała go godnym miłości, ale nie jej 
miłości.

Mimowoli podniosła głowę z tym wy­
razem, który jejdawał pozór bardzo wy­
sokiej osoby.

Zdzisław uśmiechnął się, patrząc na 
nią. Czyżby ten człowiek zrozumiał jej 
myśl, wyczytał ją z jej czoła?

—  Kto to idzie ? — zapytał pan S ie­
mierski, słysząc kroki, a nie odwracając 
głowy, gdyż mu to przychodziło z tru ­
dnością.

— Jakób niesie pocztę — odparła 
Zula.

Wzięła tacę z rąk służącego i wysy­
pała z niej na stół przed ojcem całą 
plikę gazet i pism, wśród których był 
jeden list. Pan Siemierski obejrzał go na 
wszystkie strony.

— To od E dw arda; marki nie­
mieckie.

Rozdarł kopertę, zaczął czytać, lecz w 
miarę jak się zbliżał do końca, coraz wy­
bitniejszy wyraz rozczarowania malował 
się na jego twarzy.

— Może chcesz przeczytać, Zulo ? — 
rzekł, skończywszy.

Słowa te wymówił powoli, a odda­
wszy list Zuli, spojrzał przed siebie za­
myślony i chmurny. Głowa jego trząść 
się zaczęła, niższa warga obwisła ró­
wnież, jak policzki. Dopiero po niejakiej 
chwili otrząsnął się z zamyślenia. Spoj­
rzał na czytającą córkę.

Zula spokojnie położyła list na stole
i zwróciła się z rozmową do Zdzisława, 
jak gdyby chciała wskazać ojcu, że przy 
obcym nie należało mówić o sp raw ach  
domowych, lecz starzec nie zdawał się 
zważać na to.

— Cóż na to mówisz, Zulo? — za­
pytał niespokojnie.

— Nie chcę nudzić pana Horyńskie- 
go osobistemi sprawami. Rozmowę z to­
bą, ojcze, zostawiam na później. Nie ma 
zresztą nio pilnego i nic do uczynienia 
List sam za siebie mówi. Zawołam tu 
służącego, by cię, ojcze, odwiózł do do­
mu. Zadługie to posiedzenie w ogrodzie 
na pierwsze twoje spotkanie się ze świe 
żem powietrzem. Wilgoć ci szkodzi<

— Po co służący? — rzekł Zdzisław 
— wszak ja  mogę fotel poprowadzić.

— To już połączmy nasze siły — 
odparła Zula, stojąc obok Zdzisława za 
fotelem, który potoczył się ku domowi.

— Pan jes t niesumienny — mówiła — 
nie zostawia mi pan równej połowy pra­
cy. Ja  nic nie popycham. Pan Edward 
był uczciwszy ; z nim prowadząc fotel, 
czułam, że coś pomagam.

—  To już najmniejsza ilość siły, jaką 
wydać mogę. Mam jej zanadto. Nigdy 
nie zdarzyła mi się sposobność zużytko­
wania jej całej. Powinienem się był uro­
dzić kilka wieków temu. Wtedy siła była 
przymiotem, dziś jest ibytkiem .

— Dawniejsi ludzie byli i moralnie 
silniejsi. Czy i u pana dwie te siły się 
łączą ?

— Nie wiem. Byłem dość szczęśliwy 
w życiu, wszakże, co postanowiłem, do­
konałem zawsze.

—  Zawsze t
— O, zawsze, jeżelim chciał silnie.
— Pokazuje się, że postanowienia pa­

na są straszne. Aż mam ochotę które z 
nich przełamać.

— Osoba, mająca takie ręce, mówi 
o przełamywaniu 1 — rzekł Zdzisław, pa­
trząc na ręce Zuli, spoczywające na po­
ręczy fotelu.

— Mogą być żelazne.
— Miałbym ochotę poddać się ich 

srogości. Wiem wszakże, że żadnego z 
mych postanowień nie przełamią.

(C. d. n.)
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dywano na kaidem posiedzenia żonę wro­
cławskiego lekarza dr. Willima, z domu 
Paulinę księżniczkę Wirtemberaką, z pobo*. 
csnej linii książęcej.

Korona p o r tu g a ls k a . Lanterne opo­
wiada, ie  król Karol portugalski powierzył 
jednemu z paryskich jubilerów do odrestau­
rowania koronę portugalską, najkosztowniej­
szą z istniejących na świeoie. Wartość jej 
wynosi 32.000.000 franków.

Now e plemię. Podróżnik norweski, 
Karol Lumholtz, odbywa obecnie ciekawą 
wyprawę po Meksyku. Kilka tygodni spędził 
wśród indyjskiego plemienia, nieznanego 
wcale dotychczas: Wi-ra-risów. Plemię to 
liczy 5000 ludzi; jedynem ich zajęciem, jak 
rok okrągły, obchodzenie świąt i odprawia­
nie obrządków religijnych w świątyniach 
kształtu konicznego. Bogowie ich są niezli­
czeni : bałwany przechowywane są w jaski­
niach skalnych. Strój Wi-ra-risów składa się 
z luźnej szaty, przypominającej rzymską togę. 
P. Lumholtz doznał wielkich trudności, za­
nim został przyjęty przez plemię, które 
się supełnie odosabnia, lecz następnie przez 
cały csas swego pobytu doświadczył wiel­
kiej pnychylncści Wi-ra-ri sów.

C zarny  d y am en t. W paryskiej Aka­
demii nauk pokazywał w tych dniach jeden 
i  członków, p. Moissan, ozarny dyament, 
ważący 3776 kar., który został znaleziony 
w Brazylii, i nabyty przez pewnego Kuro 
pejciyka. Największe czarne dyamenty, jakie 
znajdowano dotychczas, ważyły 600, 800 i 
1700 kar., a przy tern nie były takie pię­
kne, jak obecnie znaleziony, który może być 
nwaśany za pierwszorzędną osobliwość mi­
neralogiczną. Jest on tak dnży, jak pięść 
męska, a znaleziony został przez górnika w 
prowincyi Babia. Wartość dyamentu szacują 
na 200.000 franków; sporządzono zeń 
odlew gipsowy do mnzeum. Dyament czarny 
jest trwalszy niż biały i stąd bardziej po­
żądany do przecinania i wiercenia.

Miejsca przeznaczenia nowomla- 
uowauyeh urzędników straży skarbu.
Starsi komisarze I. klasy: Langiewicz Kaj. 
Sokal sekcya, Korats Jan Kraków sekcja, 
Kulczyński Rom. Lwów II., Kisielewski 
Sew. Brody sekcya, Horodecki And. Prze­
myśl, Maehocki Kraków miasto, Malinowski 
Wikt. Lubaczów sekcya, Filipowicz Ant. 
Skała sekcya, Kamiński Stan. Rozwadów 
sekcya, Cholewiński Franc. Podwołoczyska 
sekcya, Nowiński Franc. Oświęcim sekcya, 
Słotarski Ferd. Dąbrowa sekcya.

Starsi komisarze II. klasy : Zazuliński
Wł. Jarosław, Lam Wład. Tarnopol, Pie 
racki Stan. Gorlice, Kandiak Jan Stryj. 
Ererard Mar. Wieliczka, Stokłosa Józef 
Brzesko, Rzepecki Adam Czortków, Skrobo

łowicz S tan . Zakliczyn, P aw lick i F ranciszek  
W adow ice, D eblessem  A nt. P odhajce , H uber 
M aks. Rzeszów , O lszanicki Ig u . Brzozów, 
Schohay T rem bow la , F e i i  G ust. Żyw iec, 
B uszek S tan . D ębica, S alaw a P io tr  Oświę­
cim , G órnicki J a n  Załoźce, P iątkow ski 
Adam  B ochnia, K am ińsk i A lbin Mielec. So­
ko łow sk i W ła d . Sanok , W ays W ład . S tan i­
sław ów , P rószyńsk i Bron. R ohatyn , C zajka 
A ntoni Ih ro w ica , W illner Józef K ałusz, 
M aksym  czuk Andrzej L nbaczów , B a łłab an  
J a n  S k a ła , S tebnicki Leopold  H ^odenka, 
Sohneigert Józef G ródek, F ą fa rsk i J a n  P o d ­
w ołoczyska, K ustroń J a n  B abice, B enrotb 
F ran c . R adziechów , P astuszeńko  A nd. R a 
dom yśl, A lbrycht W oje. Kolbuszow a, F ranz  
Je rz y  Z aw ałów , T urzańsk i Leon T łnm aez, 
Kaucki Zygm. Toporów , K uźm ńsk i W ład . 
Z aleszczyki, O strow ski W ład . M ielnica, Klein 
Józef H usia tyn .

K om isarze : W iśniow ski C hrzanów , P a  
rafanow iez S tojanów , R usin  M ich. K rosno, 
K lim pel J a n  U ścieczko, M akow ski Wikt. 
M yślenice, N ow icki Ju l . Cieszanów, 8 k a r-  
bow ski L d w .  T ouste, B inbióski E m il D ą­
brow a, Z w ierzyńsk i Mik. Jaw orów , S łupczyń­
ski H en ry k  L im anow a, Ż yczyński Józef 
D o lina , L am  M ik. Kopyczyńce, K w aśniaw ski 
M arj. K am ionka, Zawidowski Ja n  Potok  Złoty, 
M uller H ip . C zerm in, M alarz Mac. R ozwadow , 
Ł abęck i Jakób  N ow esicło, G rabowiocki E m il 
T rzeb 'n ia , Schneigert W ład  B ełżec, G rube- 
cki F ra n c . P rzew orsk , Ł yko  Seb. G liniany 
Solow ski R udolf Ś n ia tyn , K ozieradzki Sczcz. 
Krzeszowice, S itra ck i Rum O bertyn, Rei 
ehel B nrtłom iej U lanów , S tudzińsk i Leon 
G ołogóry D zieżkow ski M aut. K rościenko 
S trzelecki F u lg . Szczurow ice, Chodziński 
Ja n  K rystynopol, D ecorde M arjan Kozowa 
R eind l L udw . T łu ste , E nge l Miecz. B usk, 
G ruszecki Andrzej B ursztyn , Postępsbi Mik 
Strzyżów , W olfenburg  R om an M ajdan S ień., 
U nicki Ł uk . D ynów , Ł u d w iń sk i F ra n c . 
R udki, P ap iak  Konst. N isko, H olzer M ieczy­
sław  G rzym ałów , Z im m erm ann W ład . L isko, 
M arm orow iez J .  Sygm ów ka (kom endani), 
L eitner M aks. M onasterzysba.

wczoraj sędziw y Józef T e rd i rocznicę 82  la t 
skończonych. Między innerni, zaproszoną zo­
s ta ła  przez m istrza  śp iew aczka P asąu a , s ły n ­
na w ykonaw czyni ro li A m neris w „A idzie*. 
Jó ze f Y erd i u rodz ił się w r. 1813. I jak  
53 la ta  tem u. po trzeciej operze, ja k ą  n ap i­
sa ł, tj. po „N abuehodonorze* , zapy tu ją  się 
dziś, co też  m istrz  p is z e ?  bo kom pozytor 
doskonale się jeszcze trzym a i może dosię­
gn ie  do setk i la t. Ale co teraz  p isze? Mó­
wiono, po „F a ls ta ffie“ , o nowej operze  „ R o ­
m eo i Ju lia * , o „K rólu  L irze* . . n iew iado­
mo ! F a k t je s t, że coś kom ponuje i gotów  
zadziw ić św ia t m uzykalnym  nowym rodza­
jem opery, ja k  zrob ił niedaw no „Falstaffem .

O pow iadają, że po pierwszem przedsta­
w ieniu  „A idy“ w P arm ie , w r. 1872, zn a ­
laz ł się n iejaki p. P ro sp er B ertan i z b liz - 
kiego m iasteczka, który przyjechaw szy do 
P arm y i będąc na  dwóch p rzedstaw ien iach  
„A idy“ , zna laz ł, że opera je s t w najw yż­
szym  stopniu lich ą  i w ystosow ał list do 
m istrza, gdzie sk ry tykow ał do szczętu dzieło 
„przeznaczone na zapom nienie*, i żąd a ł od 
Y erdiego zw rotu  31 lirów  80 eenlim ów , 
wyłożonych na podróż. W ylikw idow ał p rzy- 
tem koszta podróży z szczegółowem w ylicze­
niem  pozycy i: b iletu  kolejowi go , lea tra lu e - 
go, „przeklętej k o lac ji*  n a  dw orcu, hotelu 
itd . Y erdi, otrzym aw szy podobny list, co 
prędzej odesłał mu pieniądze, lubo nie całe, 
gdyż zauw ażył, że tę „przek lę tą  kolacyę* 
m ógł p. B ertan i tak  dobrze zjeść w dom u, 
ja k  i na  dw orcu, w ięc pieniądze n iepo trze­
bnie w yrzucił. P . B ertan i w ystaw ił pskw i- 
tow anie, które Y erdi, razem  z listem , cho ­
wa dotąd jak o  pam iątkę i pokazuje gościem . 
Kiedy s.ę  śm ieją teraz z Y erdiego, odpow ia­
da tryum fu jąco : Tak, ale to bydlę za p ła c i­
ło kolacyę z w łasnych  pieniędzy !

D i B usseto przyszły  setki telegram ów  
w inszujący d i  z różnych okolic E iro p y .

Sztuki piekne
R e p e r to a r  te a t r a ln y  D ziś w ponie­

działek  po raz pierw szy c ły n n a  czarodziej­
ska k ro tochw ila  w 16 odsłonach C laiiT ille’a 
pt. „O śla skóra* . Poetyczna baśń u ję ta  z rę ­
cznie w formę sceniczuą, okraszona nader 
m elodyjną i w dzięczną m uzyką z pew nością 
zdobędzie sobie trw a łe  powodzenie w reper- 
learzu naszej sceny.

J ó z e f  Y e r d i .  W w ilii S an ta  A gata, 
pod B usseto, niedaleko P a rm y , obchodził

Z B udapesztu telegrafują pod d. 19. 
bin.: De ś m inistrow ie B a d e m  i B i ­
l i ń s k i  złożyli w izyty  prezydentowi 
węgierskiego gab inetu  br. Banfty, w ę­
gierek. m inistrow i skarbn Lukaosowi, 
i ks. kardynałow i V aszary’emn. Odbyła 
się także przedw stępna konferenoya 
m iędzy wspom nianym i m in istram i oo 
do ugody austro-w ęgierskiej, przy ozem 
z obu stro n  padły zapew nienia, że do­
łożone zostaną Btar&nia, aby  9prawa ta  
jak najrychlej załatw ioną pom yślnie 
została. Poszczególne rokowania m iędzy 
delegow anym i obu rządów będą mogły 
się rozpocząć dopiero w grudniu.

Neue fr. Presse z niedzieli 20. bm. 
poświęoa w stępny a r ty k u ł nowemu ga 
binetow i hr. Badem ego, ne m aw iając go, 
aby zanadto nie zachowyw ał sobie 
„wolDej ręki* wobec stronniotw  p arla­
m entarnych, ale dążył do utwr rżenia 
w iększości: „Silnym  bowiem jest, tylko 
ten rząd  — powiada Nette fr. Pr<sse— 
który jes t zdolny zgrom adzić w około 
swego program u większość, a nie ten, 
który swój program  musi odnośnie do 
danej obwili przystosow yw ać*. W szoze- 
gólnośoi nie p doba «ię pism u temu 
droga, jak ą  sobie nowy rząd ścieli ku 
pojednaniu się z Czechami.

Wiener TugbUiU z»ś w artyku le ró­
wnież nowemu rządowi poświęconym, 
zw rsoa uwagę na szerzą y  się antise 
m ityzm i żąda jego  zgniecenia.

Ostatnie wiadomości.
Neue fr. Presse z 19 bm. donosi. 

Na niedzielę zapow iadane je s t urzędo 
we obwieszczenie zniesienia stanu w y­
jątkow ego w Pradze i okolioy, które 
ogłoszone zostało 13 w rześnia 1893. 
S tan  w yjątkow y tedy  trw ał dwa la ta  
i przeszło miesiąc. Obwieszozone wów­
czas zaw ieszenie działalności sądów 
przysięgłyoh ustało  po roku, gdyż od­
now ienie tego zarządzenia w drodze u- 
staw odaw czej n ie nastąpiło .

T E L E G R A M  Y .

W ie d e ń  d . 2 1  p a ż d  z ie r n ik a .
W czorajsza Wiener Ztg. publikuje 

rozporządzenie, znoszące stan  oblężenia 
w Pradze i okolicy.

W iedeń d. 21. października.
W iktor z Lubom ierza T r e t  e r  nad 

pornoznik obrony krajow ej i właśoioiel 
dóbr, otrzym ał godność ok. podkom o­
rzego.

B udapesz t d. 21. października.
Cesarz odebrał wczoraj o godzinie 

12 w południe przysięgę od ks. Eu­
stachego S a n g u s z k i  jak o  nam iestni­
ka  G alicyi i od m arkiza B a o ą u e h e -  
m a jako n am iestn ika  S ty ry i.

N astępnie na dłuższem  posłuchaniu

by li u m onarohy p rezyden t m inistrów  
hr. B a d e n i  i m in is te r skarbu  dr. B i ­
l i ń s k i ,  poozem po południu obaj m i­
n istrow ie od jechali do W iednia.

Berlin d. 21. października.
K ról portugalsk i p rzybędzie tu  z po­

czątkiem  listopada i zam ieszka n a  zam ­
ku poozdamsktm . D oniesienie pism  wło- 
skiob, że król, skero nie może przybyć 
do R?ym u, żadnego innego dworu nie 
odwidzi, okazuje się przeto mylnem.

Były redak to r Almanachu gotajskie- 
go, kap itan  Sohellw itz został sek re ta­
rzem ks. Bism&rka.

B elg rad  d. 21. października.
Dzienniki serbskie coraz gw ałtow niej 

przem aw iają przeciw K roatom  z powo 
du poniew ierania chorągwi serbskiej w 
Z agrzebia i żądają zniw eozenia lub wy 
pędzenia wszystkich przebyw ających w 
Serbii Kroatów.

B ru k s e la  d. 21. października.
W  rozmowie z pewnym  dzienn ika­

rzem  oświadczył m inister spraw  zagr,, 
że król Leopold belg ijski, podozas po 
bytu swego w P aryżu  nie proponow ał 
rządowi francuskiem u nabycia oałego 
albo ozęśoi państw a Kongo, państw o 
to bowiem m a B elgia do r. 1900 w 
zastawie i dopiero gdyby w r. 1900 
parlam ent belgijski odrzucił wcielenie 
Konga do B elgii, będzie mógł król 
dowolnie niem rozporządzać.

Z A ntw erpii donoszą, źe na zgro­
m adzeniu wyborców (ohodzi o wybory 
do Rady m iejskiej) przyszło między 
liberałam i a katolikam i do bó jk i; 18 
osób jes t rannych .

R zym  d. 21. października.
P ie lgrzym i austryacoy złożyli p a ­

pieżowi m iędzy innem i ofiarami cenną 
szkatułkę, zaw i?rającą 100.000 du k a­
tów (ozy franków ?) św iętopietrza od 
arystokracyi austryaobiej.

R zym  d. 21. października.
Zdaje się już pew nem , że kam pania 

w Afryce będzie dalej prowadzoną, do­
póki się drogą pokojową lub orężną nie 
dojdzie do ostatecznego oelu, t. j. do 
zupełnego poskrom ienia M enelika i Ras 
Mangaszy. Jen . B aratieri nie żąda teraz 
posiłków, rząd  wszelako wszystko p rzy ­

gotowuje, aby  je  w danym  rw ie  Bft‘ 
tyohm iast w ypraw ić można.

K o n s tan ty n o p o l 21. października.
Sułtańskim  komisarzem dla przapro* 

wadzenia reform  armeńskioh zamiano* 
w any zostanie F  e t i bey, b ra t guber­
nato ra  L ibanonu. Ambasadorowie Fran- 
oyi, A nglii i Rosyi zgodzili się już  oo 
do osoby F e ti  beya.

L o n d y n  d. 21. października.
Znaczna ozęśó opinii a n g ie ls k ie j  

je s t oburzona na sposób, w jęk i zała­
tw ioną została spraw a arm eńska. Am 
basador angielsk i w Konstantynopol*1 
oświadozył, iż czynił w szystko oo mógb 
aby  nie doprow adzić do zerwani® Dłl^ ' 
dzy A nglią a Rosyą. Lepszyoh warun­
ków nie m ożna było zdobyć, ohybab/ 
flota angielska do Dard&nelów wt*r* 
gnęła. W  takim  jed n ak  razie  Ro*!-* 
zajęłaby Arm enię tureoką. Liberalo® * 
naw et m iniste-.yalne d zienn ik i zapoW>®' 
dają nowe w ybuohy w Turoyi, k tó ry ś  
ofiarą su łtan  a może naw et dyua*W* 
jego paśćby mogła.

Nadesłane.
(Za tę rubrykę redakcys nie odpowiada.)

S p ecja lista  w chorobach żotądka, kiszek i

Dr. Em m sz  y z ie ro is t
po odbyciu speeyaluyeh studyów w klinik*^ 
wiedeńskich, berlińskich, tudzież poliklinice p*Y 
Marti usa w Koztoku, zamieszkał przy ul. Kop®̂  

uika 1. 3. I. p. i ordynuje od godziny

9 — 1 0  r a n o  i  o d  3 — 5  p o p o l

P o szu k u je  się do  n a b y c ia  m ajątk*
przeważnie lasowego, z domem mi0, 
szkalnym , wygodnym  i obszernym  * 
kapitałem  wkładowym od 50 000 
150.000 złr., położonego we wsohodnW 
Galicyi. Zgłoszenia z dokładnym  op1* 
sem przyjm uje z grzeczności kanoe!*' 
ry a  adw okacka dr. W incen tego  Bal®' 
hau a i dr. A lek san d ra  Yogla, we Lw<r 
wie, ul. K opernika 1. 7 I. p iątro. P®* 
średniotwo wykluozone.

NAKŁADEM
KSIĘGAMI KATOLICKIEJ

Dra WŁAD. MiLKOWSKlEGO
w K r a k o w i e

wyszło świeżo dziełko p. t.:

Wielka Chwała

U. t i t i i e p  M a M is p .
Pamiątka 700-letniej rocznicy

Znakomita węgierska jesienną 

codziennie św i.żutkie deserowe
M A S Ł O ,  7165

Wykraplauy włoski deserowy MIÓD  
i  kwiatu pomarańczy, poleca handel

ALBERTA SZKOWRONA
Lw ów , p tac M aryack i 7.

N f O - ł l l l r  ! ł  zupełnie Oswojona,
M a i * *M r tanio do sprzedania,

u ro d z in  św ię te g o -  Karge, Piekarska 1. 2

C*»a egzemplarza oprawnego elegancko 
i  obrukiem  sw. cudotwórcy 40 ct., z prze­

syłka •  5 ct. więcej.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 ct. od wyrazu.

Drzewka

Na zimę!
Wałeczki do okien i drzwi, 

Kit do okien
Gips,  C e m e n t

poleca po najtańszych cenach

WOLF CZOPP
Lwów, Ż ó łk iew sk a  1. 2

do obsadzan ia  d ró g  i p a rk ó w , brzo 
z \.  g ra b y , jas iony,  j a wo ry ,  jarzab-

WNAKOMITE brzytwy angielskie iz S o - ;k l’ 1
m l lingsn (pod gwaraneya i prawem wy- orzechy,  sumaki,  topole i Wiązy od
miany) sztuka złr. 1-50, 2-—, 250, 3 — ,i2 do 3 5 metra wysokie dostarcza
3-50 i 4-—, Brzytwy szwajcarskie z ostrza-l 
mi do zmiauy sztuka złr. 2-80, każde n a ­
stępne ostrze po 85 ct. poleca Piotr Chrza- 
stow ski, handel żelazny we Lwowie, plai 
Kapitulny 1 (naprzeeiw katedry).

za pobraniem

Taniej mź uzędzie!
Kaftaniki, koszule systemu J a g e ra , bardzo 
ciepłe, sztuka od 65 ct., 15 ct., ztr. 1’—J  

1-25, 1-75 do 2-80 
poleca M A K S  M lJ f lL F E L D , L w ó w  

R y n e k  1. 37 .
Zamówienia z prowincyi uskutecznia się 

najstaranniej. 6644

Szanowne Panie z prow incyi! Spró­
bujcie raz i zamóweie z fabryki Fogl sta 
wne najlepsze damskie gorsety z dobrego 
drelichu lub ażurowego materyafu z poda­
niem miary, po złr. 3. 4, 5, 6 — a gwa­
rantuję Panie zadowolić. Prosimy również 
o posłanie starej sznurówki pocztą do na­
prawy, którą się zupełnie odnowi. Maga- 
sin Corset de Paris , piae Halicki 1. 18, 
Lwów, gmach Bankn hipotecznego.

Cenuiki na żądanie odwrotną
p o cz tą . 7974

Bryndza
5 eio kilowa przesyłka złr. 2 28. Zarząd 

dworu Łapszyn p. Brzeżany.

ŚWIEŻY T R A N SPO R T  fo rtep ian ó w  
osobiście wybranyeh , nadszedł z W ie­

dnia do składn Klaudyi Markiewiczowej 
Lwów, Teatralna 8 II. p. Kurs nauki for­
tepianu rozpoezął sie z duiem 1 . września 
1895. ‘ 4,

( /  ANCELARYA Biurr wywiadowczego 
IK  Oleaczks, plac Halicki 7, poleca wszel­
kiego rodzaju służbę, wysyła prowincyą

K a m i e n i c a  woina 12 lat od podatku
Snpińskiego 24, do sprzedania 48

POSZUKUJĘ dozorcy do krów, znające 
go dokładnie manipulaeyę z mlekiem 

Zgłoszenia z odpisami świadeetw przyjmu­
je :  Z anąd  dóbr Laszki murowane, Lwów- 
Podiameze. 52

] \  a  s p r z e d a ż .
M o h ł o l /  • y i c z r o e L '  i  w  p o w i c i e  lwowskim,  5 kilometrów 
l Y i c i J c i l o f t  4 - 1 0  ’ od stacyi kolei żelaznej,  1830 mor­
gów obszaru, z t"go przeszł-* 1 0 0 0  m. rrnej z i em i ,  łąk i pas twisk ,  a 
800 m. lasu. gorzelnia z i ontynaeutem 710 hektolitrów, młyn,  stawy  
itd. Dług  hipoteczny 110.0(10 zlr. Tow.  kredyt,  z i e m s k i e g o ,  cena po 
160 złr. za morg.

M o i o + o L r  ■ y i o m c l / i  6 0,1 S tan i sławowa,  619 m. ob-
J 4  ł I c I I I o M  szaru , z tego 320 ra. ornej zieuii,

104 m. łąk, 90 m. lasn , 19 m. kam euiołomu.  Budynki nowe ub e z­
pieczone na 24.000 złr., budynek mieszkalny w stylu szwajcarskim  
o 6  poki.jauh. Znaczne suche dochody z młyna,  g ip sa m i ,  kamienioło­
mów i ł ęgowiny .  Cena 135.000 złr D łu g  hipoteczny  Banku krajo­
wego 52.000 zł.

od żó ł kwi  4 kilometry,  70 m. ob sz a r u ,  czarnoziem,  
r U I W c t l  l x  poczta i s tacja  kolei w miejscu.  Cena 20.000 złr.

o | /  7 i o m c l / i  P0W- Kamionka S trum ilow s, 2 kim.
M Ł O D Y  CZŁOW IEK z piekuem i szvb. Z i e n  1 5 K I  0 d  stacyi kolejowej,  130i m . obszaru,
i ł l  kiem pismem, poszukuje miejsca ” do 2 tego * 0  m. łąki dwukosnej 1 10 m. lasku, dom mieszkalny o 4 p o­

kojach z ogrodem warzywnym i spacerowym.  Cena z zasiewami bez
inwentarza 30.000 złr. Dhig hipoteczny Banku krajowego 15.000 złr.

przepisywania aktów, raehunków, kosztory­
sów itp. za skromuem wynagrodzeniem 
Adres : P. Z, F . Supińskiego 18, drzwi 1, 
Lwów.

PREMIOWANE medalami tutki Nismo- 
jewskiego są wszędzie do nabycia.

Barchany 30 ct,, kolorowy 
w najnowszych wzorach, metr od 35 ct. 
poleca Magazyn F. Knauer I S y n , Lwów 
plse Kapitulny.

Kamienica we Lwowie ,  2-piętrowa,  wynajęta  rządowi,  bar­
dzo dobrze się rentująca. C jna 56.000 złr.

Bl i ższych  wiadomośc i  u izieli
Kancelarya adwokacka Dr. Winc. Bałabana i Dr. Al. Vogla

we Lwowie . przy nllcy Kopernika 1. 7, I. piętro.
Pośrednictwo wykluczone.

Księcia Salrrfa

Fabryka maszyn w Blansku (Morawa)
M aszyny parow e wszystkich 

systemów w każdej wielkcści.
Maszyny parowe W estlnghonse  

szybkoehody.
K otły parowe wszelkiej kon­

stru k cji i wielkości.
Maszyny dla fabryk cukrowych.

M aszyny p o m o e n lc a e , Koro - 
p re sso ry  (Seckla), W e n ty la ­
to ry ,  Maszyny do robót wo­
dnych i do górnictwa. 

W alcow nie (Steckla), T u rb in y  
(Koła ślimakowate), P i ł y  do 
rżnięcia tarcic.]

Transmlsye systemu Sellera

Maszyuy dla fabryk s p iry tu su , 
browarów i k e ra m ik l.

P ra s y  h y d ra u lic z n e  i całe urzą­
dzenia dla fabryk oleju.

Wszelkie wyroby odlewane — 
walcownie, maszyny do cięcia.

W odociągi własnego patentu.
Przyrządy kolejowe.

D o  u le c z e n ia  k s l s i r ó w ,  r e m a t y z u i ó w ,  i r y t a e y j  p i e r s i o w y c h ,  I n f lu -  
e u c y ,  b o l e ś c i ,  r a n ,  o p a r z e ń ,  n a g n i o t k ó w ,  o d g n i o t k ó w  p o iu i e d z y  

p u l c a m i  I  o d m r o ż e ń ,  t a ń s z y  c d  w s z e lk ic h  in n y c h .  5961 
Dostać można we wszystkich aptekach. (Wymagać własnoręcznego podpisu.) 

Składy we Lwowie w aptekach pp. Mikoiascha, Wowióiskiego, Ehrbara i Kuckera.

Ogłoszenie konkursu.
Na pt sadę lekarza okręge- ego w Czernelicy z p łacą roczną 

5 0 0  zł r. z kasy powiatowej,  2 0 0  zlr. z kasy g m in n e j  i rycz ł- 
tem na  podróż w kwocie 2 5 0  złr. ,  rozpisuje big niniejszem kon­
kurs  o wa ru nkach :

U biegający wykazać sig ma :
1. dyplomem doktora nauk l eka rskich;
2. praktyką dwuletnią  w zawodzie l ekar skim;
3. obyw atelstw em  au s try a c k ie m ;
4. świadectwem zdrowia;
5 .  zn a jom ośc ią  jgzów k rajow ych.
T e rm in  do w n ie s ie n ia  pedan o z n a c z a  s ię  do I. listopada 1895. 

Z  W ydziału powiatowego w  Ilorodence.

T t o .l ia n  jD ^ b r o -w r s ic i
we L w o w ie , n lica  H a lick a  1. 17 

poleca w ła8ne wyroby ze złota urzędownie ce­
chowane, tak nowe jakoteź „Oeasion*. 

Zegarki kieszonkowe złote, srebrne, stalowe, 
niklowe oraz pendułowe franc., jakoteż budziki.

poleca

^  niezawodne, wypróbowane środki do wy­
wabiania wszelkich plam

tOOOOOODOOOOOOOO(XXXXJexXJOCh
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M ANDINA usuwa plamy po­
wstałe z soków oukrowych, 
białka, lodów itp., flakon . .

A PSEIN A  wyciąga plamy tłu- 
te z,m ateryj jedwabnych ko-
orow ych ......................................

A CETIN A  niszczy plamy alka­
liczne i moczowe, flakonik . . 

B EN ZO LIN A  wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po­
kostowe, flakonik mały 20 ct.
c a ł y ................................ . .

B R A Z Y L IN A  prane w brazyli- 
nie materje ezarne wypłowia­
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty­
wność p a k i e t ..........................

E T IL IN A  usuwa plamy powsta­
łe z podłog, z larb anilino­
wych, trawy, lakierów i smoły
flakon ...........................................

J  AYEL1NA wywabia z bieli­
zny plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoeów, kon­
fitur, flakon ................................

K W A bEK  w iasoozkaeh używa 
się do czyszczenia palców z a- 
ramentu, laseezka . . . .

KORZEŃ m ydlany  do prania 
materyj jedwabnych otłuszczo­
nych i zbrudzonych pakiecik 
po 2 et. i . . . . . . .  4Q

MYDEŁKO żółciow e do wywa­
biania plam zastarzałych z ma­
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . . .  25

Oi*A LIN A  usuwa plamy powsta­
łe z kurzu, potu, tytoniu, mle­
ka, piw a, kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro­
sołu i t. p., flakon . . . .  36

OKSA LIN A  wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzawe i krwawe,
1 papieru i bielizny, flaszka . 25

QU1LAJA materje wełniane i 
jedw abne, prane w odwarze 
Quilai tracą plamy i odzysku­
ją  świeżość, przytem kolor ma- 
terji nie traci, pakiet . , . 4

WYSKOK te rpen tynow y usuwa 
piamy pokostowe, olejne i 
żywiczne, flakon . . . .  26

ZIEMIANEK oczyszcza mate- 
rje białe wełniane z brudu i 
k u r a n ...................................................

Nabyć możr we Lwowie w sklepach w lasuych nlica  
hopcrnlkr 3, nlioa Halicka R uf Wałowej 1. 35, — 
W Mrakc ie  Snkleiinice 1. 20. — W Czerni owcach 

Rynek 1. 2. 31

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem  1. maja 1895 (czas środkowo-enropejskł)*

Do Lwowa przychodzą:

L B triina .
'L Krakowa (W rocławia i Wiednia)
L Warszawy . . . .
Z Muszyny-Krynicy przez Tarnów (od 1.

czerwca włącznie do 30. września) . 
i  Muszyny-Krynicy przez Tarnów lub 

Rzeszów (cd 25. czerwca włącznie do 
15. września) . . . .  

rL Muszyny-Krynicy i Mszany dolnej przez 
Tarnów .

L Chabówki przez Tarnów lub Rzeszów . 
Z Rozwadow. i Nadbrzezia 
Z Rawy Ruskiej przez Jarosław .
Z Mezó-Laborcz (Jfesztu, Miskoicza) przez 

.Przemyśl .
Z Chabówki przez Przemyśl 
Z Now. Zagórza pr, ez Przemyśl .
Z Obyrowa przez Przemyśl 
Z Ławoeznego (Pesztu, Miskoicza, Muuk.) 
Z Hrebenowa (od lO. lipca do 31. sier.) 
Ze Skolego i Stryja 
Z Ohyrowa i Stanisławowa przez Stryj 
Z Suczawy, Husiatyna, Woronienki, Pe- 

czeniżyna, lierńometu, Czudyua, Ua- 
dowiec , kim polungu , Bukaresztu i

Z Suczawy, (Jzortkowa, Woronienki, Kału­
sza, Słobody rung., Bukaresztu i Jass 

Z Suczawy, Radowiec , Berhometu i Czu 
dyua (każdego poniedziałku), Sopowa 

•j Suczawy, H usiatyna, K ałusza, Nowo- 
sielicj, Radowiec, Kimpolungu, Jass 
i Bukaresztu . . . .

Z Sokala i Jarosław ia przez Rawę ruską 
Z Bełżca . . . . .
Z Podwołoezysk i Brodów na dworzec 

Podzamcze . . . .
Z Podwołoezysk i Brodów na dworzec gł.
Z Brzuchowic ^od 12. maja do 10. wrzę- 

śnia włąeznie . . ,
Zimnejwody co niedzieli i święta do odw.

Zc Lwo wa  o d ch o d z ą :
Do Krakowa (Wiednia, Wroeławia, Berlina^
Do Warszawy
Do M uizyny-Krynicy przez Tarnów (tyl­

ko od 1. czerwca do 3U. wrześn a)
Do Muszyny-Krynicy przez Tarnów 
l*a Chabówki przez Tarnów .
Do Muszyny-Krynioy przez Rzeszów 
Do ChabowKi przez Rzeszów 
Do Rozwadowa 1 Nadbrzezia 
Do Rawy rnskiej przez Jarosław .
Do Mezó-Laborcz (Pesztu, Miskoleza) przez 

Przemyśl . . . .
Do Nowego Zagórza przez Przemyśl 
Do Chabówki przez Przemyśl . ,
Do Ohyrowa przez Przemyśl 
Do Ławoeznego (M unkacza, Miskoicza,

Pesztu) . . . .
Do Hrebenowa (tylko od 10. lipca do 

do 31. sierpnia włącznie)
Do Skolego i Stryja
Do Stanisławowa i Chyrowa przez Stryj 
Do Ohyrowa przez Stryj .
Do Suezawy, Jass, Bukaresztu, Hnsiatyna,

W oronienki, Peczeniżyna, Berhome­
tu, Czudyna, Radowiec, Kimpolunga 

Do Suczawy, Słobody rung., Czudyna i 
Beriioiuethu (co poniedziałku), Rado- 
wiee . . . . .

Do Suezawy, Jass, Bukaresztu, Czortkowa,
Kałusza, W oronienki, Kimpolunga .

Do Suczawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna,
Kałusza, Nowosieliey, Radowiec 

Do Sokala i Jarosław ia przez Rawę ruską 
Do Bełżca ,
Do Podwołoezysk i Brodów z Podzamcza 
Do Podwołoezysk i Brodów z głównego 

dworca . . . . .
Do Brznchowie (od 12. maja do 10. wrze­

śnia) w dnie powszednie 
Do Brzuchowic (od 12. maja do 10 . wrze­

śnia) co niedzieli i święta 
Do Zimnej wody (od 12. maja do 10. wrz.)

Czas środkowo-earopejski różni się od lwowskiego o 86 m it 
Godzina 12 czas środkowo-europejaki =  godz. 12’86 podług zeg 
lwowskiego.

W biurze informaeyjnem c. k. austr. kolei państwowyeh we L i 
wie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (hotel Im perial), je s t sprzedaż bilel 
strefowych, okrężnych, dowolnie zestawianych, zeszytów do jazdy, 
ryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacye w sp 
wach taryfowych i przewozowych.
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